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S P R A W Y  P O L S K I E
EXPOSE MIN. ZALESKIEGO W  SENACIE. 

POLSKA A NIEMCY.
POLSKA A GDAŃSK.

Vossische Ztg. 18. XII .  w kó-resp. z Moskwy p i­
sze, że w  tutejszych kołach politycznych b. żywo ko­
m entowane są części przem ówienia min. Zaleskiego, 
dotyczące Ruimunji i Rosji. Podkreślenie przymierza- 
polsko - rumuńskiego i  wzajemnej gwarancji stanu te- 
•rytorjalnego jest rozumiane w Moskwie w ten sposób, 
że Polska nie mogłaby izawtnzeć p ak tu  nieagresji z Ror 
.sją bez udziiału Rumunji i  że Polska musi popierać ru ­
m uński punkt widzenia w  sprawie beissarabskiej. Ude­
rzająco krótka i chłodnia; wzmianka o prowadzeniu ro­
kowań z Roisją stanowi przeciwieństwo do poprzed­
nich optymistycznych oświadczeń min. Zaleskiego o  
stosunkach z Roisją. Przypuszczają tutaj, że marsz. 
Piłsudski w  czasie swego ostatniego pobytu w  Rumu­
nji dał określone zapew nienia królowi Karolowi, k tó ­
re  utrudniają polskiej dyplomacji przyjęcie rosyjskiej 
formuły w  sprawie pak tu  nieagresji.

Berliner Tageblatt 18■ XII. w koresp. z W arsza­
wy pisze, że min- Zaleski w swem przemówieniu w 
komisji spraw  zagr. określił — w związku z rozwo­
jem wypadków w Niemczech — stosunki polsko- 
niemieckie, jako ograniczone tylko do spraw, wyni­
kających z .dawniejszych traktatów. Min. Zaleski 
odróżnia — pisze koresp. — dwa okresy: dawny, w 
którym Polsce udało się zawrzeć poważniejsze trak ­
taty, i okres obecny, w którym sytuacja w Niem­
czech nie pozwala na współpracę polsko - niemiecką. 
Min. Zaleski w ten sposób ocenił stosunki polsko-nie­
mieckie wprawdzie negatywnie, ale jasno; natomiast 
dziennik uważa, że b. niejasno określił stosunki pol­
sko - sowieckie.

Kólnische Zig. 18. XII. w koresp. z W arszawy 
pisze z powodlui expose min. Zaleskiego: „Napomnie­
nie piod adresem  Gdańska trafia w  próżnię, przeciw­
nie bowiem Polska powinna okazać lojalność i dobrą

wolę". Każde wystąpienie Gdańska ze skargą  p rze­
ciwko Police stanowiło obronę przed  nieusprawiedli- 
wionemi żądaniami, a nie były to ataki, ze strony 
Gdańska przeciw ko Polsce. Co się tyczy stosunków 
polsko - niemieckich, to „istotnie nie są one zbyt ziai- 
dowallające i zasadniczo- m ożna żałować, że przez 
Niemcy nie została uczyniona próba niejakiego ure- 
gullowaniiai ich przez ratyfikow anie trak ta tu  handlo­
wego". Min, .Zaleski, zdaniem  dziennika, nie powinien 
•zapominać tego-, że od czasu podpisania wspom niane­
go trak ta tu  gruntownie zmieniło się położenie gospo­
darcze świtała-, jeśli już p.i minąć stosunki wewnęirzno- 
polityczne, że obecnie nie może być mo wy o ratyfika­
cji tego trak tatu . W szelako, gdy ty  Leo wyjaśni się go­
spodarcze położenie międzynarodowe, do pierwszych 
-obowiązków każdego rządu niem ieckiego będzie na­
leżało doprowadżenie do możliwie uregulowanych 
stosunków  z Polską,

Dalej pisze dziennik, że „skarga min. Zaleskiego 
na  Łotwę jeist do- pewnego- stopnia nieostrożna". Do­
kum enty bowiem — piisze dziennik w d. c. — przed­
staw iające działalność mniejszości polskiej na. Łotwie, 
-dowodzą podwójnej polityki Polski w  tej spraw ie. Na­
leży iz-apytać rząd  polski, jak  postąpiłby -z -organizacją 
niem iecką w  Polsce, k tó raby  tak ą  działalność rozwi­
jała, jak  organizacje polskie na Łotw ie? W ezwanie 
min. Zaleskiego- dlo narodu polskiego-, alby w ystąpił 
przeciw ko wzmożonej propagandzie pnzeciwpolskiej 
stanow i bodziec dla Związku obrony kresów  zachod­
nich i dl-a Związku powstańców śląskich. Jeżeli w  ten 
sposób min. Zaleski i różne polskie instytucje -ciągle 
pobudzają działalność polskich szowinistów, to w łaś­
nie nie jest t-o droga przyczyniania- się d-o normaliza­
cji stosunków  polsko - niemieckich.

Frankfurter Ztg. 18. XII.  w  koresp. z W arszawy 
pisze, że „z naprężeniem  -oczekiwana mowa min. Za­
leskiego przyniosła pewne -rozczarowanie, gdyż ogra­
niczyła się do ogólnego sprawozdania, zaś o rokow a­
niach -z Rosją -oraz o wizycie w  Londynie zawiera 
k ró tką  wzmiankę". W  spraw ie -stosunków pollsko-nie-
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m iedkich w yraził się  min. Zaleski scep tyczn ie. „W ido­
cznie tak że  końcow y u stęp  m ew y —  piisze dziennik— 
dotyczący  szerzenia się p ropagandy  antypolskiej i m ó­
w iący  o konieczności zw alczania jej by ł sk ierow any  
przeciw ko  N iem com ”.

Germ ania 18. X I I • w  koresp. z W arszaw y poda­
je streszczenie m owy min. Zaleskiego bez kom en­
tarzy-

Danziger N eueste Nachrichten  18.X II, p rzy to ­
czywszy ustęp  m owy m inistra Zaleskiego, dotyczą­
cy G dańska piszą: „Zestawienie tych skarg i żalów
nie wychodzi zupełn ie poza ram y tego, co oddaw na 

słyszy  się oid tu te jszych  w ładz polskich. Zmienia się 
w praw dzie po rząd ek  poszczególnych skarg, ale 

k ierunek  pozostaje  bez zm iany” . „M inister Z a­
leski uważa, że P o lska od  G dańska wym aga 
niesłychanie m ało: dobrej woli i lo jalności —
na pierw szej G dańskow i nigdy  nie zbywało, 
co się tyczy  drugiej to za lo jalność w  W arsza­
wie uw aża się bezwzględne podporządkow anie się 
G dańska wszelkim  życzeniom polskim, a  praw a G dań­
ska do u trzym ania w łasnego życia i państw ow ej n ie ­
zależności, opartych  n a  trak tacie wersalskim , um o­
wie paryskiej i innych umowach, uw aża się za n ielo­
jalność. J a k  długo tak ie  zapatryw anie będzie trw a ­
ło w W arszaw ie, punk t w idzenia G dańska nie będzie 
nigdy zrozum iany —  szkoda!”

Danziger A llgem eine Ztg. 18- X IL  p isze: J e s t  
rzeczą uderzającą, z  jaką  śm iałością Zaleski oskarża 
koła praw icow e o w pływ  na pogorszenie stosunków  
polsko-gdańskich, gdy dopiero co T rybunał H aski 
p rzyznał G dańskow i ra c ję  w spraw ie port d a ttach e . 
G dańskie sfery prawicowe nigdy nie w ykazały  braku  
lo jalności względem  w ykonania istn iejących tra k ta ­
tów i nigdy sfery  te  nie zap rzecza ją  p raw  Polski, wy- . 
p ływ ających  z tych  traktatów - Gniewa natom iast 
Polalków to, że sfery  praw icow e o d rzu ca ją  p re ten sje  
Polski n a  trak ta ta ch  n ie  o p arte  i dlatego P o lacy  zw a­
la ją  winę na  G dańsk z pow odu pow stałych  rozbież­

ności.

Danziger L andeszłg - 18. XII .  (icentr.) pisze, że 
skarg i ze sitiony min. Zaleskiego nie są nowością. J a k  
P c isk a  dąży  d o  u trzym ania  z G dańskiem  porozum ie­
nia, świadczy o tern dobitnie w ielka ilość sp raw , w y­
toczonych n a  forum Ligi N arodów  i  p rzed  M iędzy­
narodow ym  Trybunałem  w  H adze. Min, Zaleski wie 
dobrze, że fakt, iż Liga N arodów  m usiała zajm ow ać 
się sp raw ą bezpieczeństw a w Gdańsku, pow stał nie 
dlatego, że niebezpieczeństwo grozi ludności gdań­
skiej, a  zw łaszcza ludności polskiej, lecz dlatego, że 
niek tóre sfery polskie liczy ły  n a  to, że nadszed ł m o­
m ent zadania G dańskow i ostatecznego ciosu. W  
zw iązku z tym  w ypadkiem  jak  i  spraw ą p a tro li i s ta t­
ków wojennych —  Polska peniosłę klęskę. Jeś li m i­
n ister Zaleski m niema, iż obrót tow arow y w  G dań­
sku nie uległ p raw ie  zm niejszeniu, to  je s t to, mówiąc 
delikatnie, tw ierdzenie zbyt śmiałe.

Le P etit Parisien 18. XII .  zam ieszcza obsz. s tre ­
szczenie expose min. Zaleskiego w kom isji senatu  
bez kom entarzy.

Le T em ps 18. XI I .  zam ieszcza no ta tkę  o z a j­
ściach w  Jedw abn ie  i dołącza kom entarz „G azety  
P o lsk ie j” i „ Ilustr. K u rje ra  Codziennego”,

The M anchester Guardian 17. XII .  zam ieszcza 
no ta tkę  R eu tera  z W -w y o incydencie w  Jedw abnem  
p. n. „Polacy  zaatakow ani p rzez  hitlerow ców ”. C ała  
ta  isprawa —  no tu je  dziennik —  w yw ołała rozgory­
czenie w Polsce przeciw ko Niemcom.

Prager Presse 18. XII .  w  koresp. z W arszaw y 
podc^s streszczenie m owy min. Zaleskiego i podnosi, 
że min. Zaleski podkreślił znaczenie niedaw no ogło­
szonego w yw iadu z prezydentem  M asarykiem  i p od­
niósł szczególnie tę  część wywiadu, w  k tórej p rezy ­
dent M asaryk  stw ierdza, że stoi na  stanow isku u trzy ­
m ania trak ta tów .

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Lietuvos Żinios 17. XII .  w koresp. ag. „E łta“ z 
W arszaw y p. n. „P rzy jaźń  łotewsko - polska n ien aru ­
sza ln a”, naw iązującej do uroczystości, zw iązanych z 
dziesią tą  rocznicą założenia dziennika „Polska Z bro j­
n a ”, pisze, że w uroczystościach tych w zięli udzia ł 
p rzedstaw iciele w ojskow i Łotw y i  Estonji. Ag- „E łta"  
podkreśla, że płk. V interis (Łotysz), w  odpow iedzi na 
przychylne wobec E stonji i Łotw y przem ów ienie red. 
E veria  w y raz ił przekonanie, że „przy jaźni Łotwy do 
Polski nie d a  się n aru szy ć” .

Lietuvos AJdas 17. XII .  zaprzecza podanej p rzez 
PA T . wiadom ości o w ylądow aniu po polskiej stronie 
lin ji dem arkacyjnej sam olotu  litewskiego.

Lietuvos A idas 17. XI i .  w olbisiz. notatce, om aw ia­
jącej u rządzen ie  radjoiataaji kowieńskiej, przeciw ­
staw ia n iedoskonałości tego urządzen ia  doskonałość 
m odulacji i w ielką siłę  nadaw czą s ta c ji w arszaw ­
skiej; dziennik w yraża życzenie, by  rad jo stac ja  k o ­
w ieńska n ie pozw oliła przynajm niej w sam ym  K ow ­
nie na przew agę rad jo s tac ji w arszaw skiej.

Lietuvos A idas 16. X1L  w notatce p. n. „O rygi­
nalne w itanie się z uczniam i” pisze, że w jednej ze 
szkół ludow ych pow. m arjam polskiego został w pro­
w adzony „piękny zw yczaj" w itan ia  się z uczniami, a  
m ianowicie nauczyciel, wchodząc do k lasy  mówi: 
„O kupow ane W ilno", n a  co dzieci odpow iadają chó­
rem : „O dzyskam y okupow ane W iln o '.

Lietuvos A idas 17. XII .  inform uje o w prow adze­
niu  w szkołach pow. Ikiejdańskiego t. zw. „m odlitwy 
w ileńskiej”.

Lietuvos Żinios 17. XII .  w  notatce, inform ującej 
o zb ieraniu  p rzez nauczyciela jednej ze szkół ludo­
wych pow. rakiisfciego od dzieci sk ład ek  na  rzecz że ­
laznego funduszu Zw iązku odzyskania W ilna, p od­
kreśla, że w szystkie p raw ie dzieci złoży ły  ofiary, 
lecz żadne z nich nie rozum iało, na  jaki cel ofiary te  
są zbierane. D ziennik uw aża, że nauczyciele szkół 
litewskich postąp iliby  daleko lepiej, gdyby zbierali 
sk ładk i n a  uczni niezam ożnych.
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.
Le Temps 18. XII. twierdzi, że Hitler nie posia­

da żadnej przewodniej myśli politycznej, żadnej 
doktryny, żadnego program u; natomiast stworzył on 
coś w rodzaju mistyki nacjonal - socjalistycznej. Gdy­
by mu się udało dojść do władzy, to musiałby on 
rządzić jakkolwiek bądź z  kimkolwiek bądź i m u­
siałby dopuścić do nieobliczalnych zajść tak  na te re ­
nie wewnętrznym, jak i zewnętrznym byle tylko móc 
utrzymać w napięciu swe „oddziały szturmowe". U- 
miarkowany ton, w jaki uderzył Hitler obecnie, nie 
może nikogo zaślepić, gdyż wystąpienia jego głów­
nych pomocników jak Best, Strasser i Frick otwo­
rzyć muszą każdemu oczy na rzeczywistość. H itler 
dotarł obecnie do punktu zwrotnego swej kar jery. Ci 
Niemcy, którzy nie mogą, lub nie chcą pogodzić się 
z rzeczywistością, widzą w Hitlerze coś w rodzaju 
przedsiębiorcy od rujnowania obecnego porządku 
rzeczy, poczem mianoby przystąpić do nowej polityki 
konstruktywnej- Nie można jednak demolować w 
ramach legalności; a więc będzie on musiał zorgani­
zować rewolucję- Jeżeli więc odważy się on na ten 
czyn, to można Hitlera uważać za straconego.

Vorwarts 17. XII. pisze p. t. „Die Eiserne 
Front-'", że wypróbowane w walkach socjaldem okra­
cja i związki zawodowe stanęły w  ostatnich tygod­
niach wobec konieczności decyzji w  spraw ie coraz 
bardziej panoszącego się w Niemczech faszyzmu. W 
społeczeństwie istniej e chęć obrony przed brakiem 
kultury i brutalnością tego faszyzmu. Liczne koła cha­
rak te ru  gospodarczego i kulturalnego' — robotników, 
urzędników i pracow ników stanow ią podobnie jak so­
cjaldemokracja potężny blok demokracji, nawet gdy­
by szersze koła mieszczańskie miały zawieść w tej 
walce. Nędza mujonów bezrobotnych nie może prze­
mienić się w  polityczną nędzę i spowodować klęskę 
systemu demokr a tycznego-, n a  którym  jedynie klaisa 
robotnicza może wywalczyć swoją lepszą przyszłość.

Dalej dziennik podaje sprawozdanie ze wspólnej 
konferencji różnych związków, stojących na gruncie 

' demokratycznym  oraz. stronnictw a socjaldemokracji; 
konferencja! ta przem ieniła się — -pusze dziennik w  
wielką manifestację na rzecz klas pracujących.

ABC 13. XII. pisze, że hitlerowcy, pomimo o- 
gromnego tem pa swoich powodzeń, nie zdołają praw ­
dopodobnie osiągnąć władzy. W yjaśni się to dopiero 
przy wyborach lub po  zebraniu parlam entu. W tedy 
komuniści lub hitlerow cy w yrażą b rak  zaufania rzą ­
dowi, ale prawdopodobnie nie otrzymają większości. 
Dla. socjalistów dotychczasowe popieranie Bruniinga 
oznacza u tra tę  popularności u  robotników bez pracy, 
ale będą nadal popierali Briiniingia, zęby nie dopuścić 
do dyktatury  hitlerowców. Decydujący zwroty mogą 
'Stanowić dopiero w ybory  w Prusie ch, stanowiących 
3/4 Niemiec, jeśli dadzą -zwycięstwo hitlerowcom.

SYTUACJA POLITYCZNA W  Z. S. R, R.

Orka 14. XII. w artykule p- n. u „Agent faszyzmu 
polskiego w muzeum antyreljgiijnem informuje o zam 
knięciu klasztoru t. -z-w. „Bo-sycib Karmelków w Ber 
dyczowie na Ukrainie, o-raz. -opisuje działalność umie­
szczonego w tymże klasztorze muzeum antyrehgiijoe

go. W mu-rach b. klasztoru — piisze „O rka" — rozpo­
częła się wielka priaioa ant-yreligijna i kulturalna, W  
podziem iach klasztoru zostało- urządzone kin-o anfyre- 
ligijne. Specjalne ekspedycje wsze-chzwiązbowęj i  
wszechukraińsbiej Akademji Nauk stale pracują w  by­
łym klasztorze, wykorzystując dllai p racy  naukowej 
bogaty matenjał, jaki tam się znajduje. Po- organizacji 
muzeum antyreli-gijnego zdarzały -się niejednokrotnie 
próby szkodnictwa. Próby te były jednakowoż uda­
remnione. Obecnie wyszło na jaw, że- wyznaczony 
przez władze sowieckie kierownik muzeum przciwre- 
ligijnego w byłym klasztorze Karm elitów  W ysoczań­
ski. jest agentem  „faszyzmu polskiego" a muzeum an- 
-tyreligijne w dalszym ciągu jest terenem  kont-rewolu- 
cyjinej -agitacji i religijnego utumaniainiia mas. Wy- 
soczański zamknął wystawę .antyreligijną, o raz  kino, 
umieszczone w  podziemiach klasztoru. Kościół nie 
jest wykorzystywany, jako- eksponat m uzealny a w y­
cieczkom bezbożników zakazano w stępu do kościoła. 
W ysoczański kazał zdjąć wszystkie napisy antyrerelii- 
gijne i hasła rewolucyjne w  zabudow-aminch k laszto r­
nych. Nie -wykonał on rozkazu komiisarjatu -oświaty o 
zdj ęc-iu krzyża z dz jvonniicy i -o zawieszeniu na mie jscu 
-krzyża czerwonego sztandaru. Na zapytanie miejsco­
wej organizacji bezbożników, -dlaczego nie uczynił te ­
go, Wysoczański. odpowiedział dosłownie: „Jeszcze 
zawcześniiie, trzeba poczekać la t dziesięć". Podczas 
świąt rewolucji październikowej muzeum przeciwre- 
ligijne nie było ozdobi-one ani j-ednym plakatem , lub 
hasłem rewołucyjnem. W dalszym ciągu ,,0-rka" z,na­
rzuca, że w  zabudowaniach dawnego- k lasztoru  nie ma 
żadnych napisów w języku żydowskim. Ukazuje c-ię, 
że W ysoczański zabronił je wywiesić i na naradzie 
wytwórczej oświadczył: „Jestem  Polakiem  i mam 
swój honor polski". W końcu zaznacza-, że miarodajne 
organizacje partyjne U krainy zarządziły już wzglę­
dem Wysocz-ańskiego odpowiednie środki. Jednak  
fakt, że Wysio-czań.iki przez dłuższy czas mógł prow a­
dzić -s.wą kontrew olucyjną pracę szowinistyczną, zo­
bowiązuje komunistów ukraińskich do- jeszcze w ięk­
szej czujności wobec szowinistów polskich, działają­
cych na -rękę „faszyzmowi po-l-ski-emu".

M OCARSTW A A Z. S, R. R.
The Manchester Guardian 17. XII.  zamieszcza 

list do redakcji Mes-calfa, który omawia stosunki han­
dlowe sowiecko - amerykańskie, wskazuje na koniecz­
ność rozwoju tych stosunków i wyraża nadzieję, że 
i rząd angielski uczyni -coś w  kierunku by stosunki 
z Rosją pogłębić.

La. Trihuna 16. XII- w art. ws-t. analizując słowa 
Moło-towa o rozwoju przemysłowym Z. S- R. R„ w 
dobie kiedy przem ysł we wszystkich innych państwach 
upada, o-sitrzega przed wnioskiem, jakoby to miało 
być d-owladem zwycięstwa -socjalizmu nad kapitaliz­
mem. Sowiecki wzrost przemysłu na podstawie p la ­
nu pięcioletniego jeszcze nie jest stwierdzony, a jeśli 
się uda, nie -można zaprzeczyć, że będzie to można 
łączyć z pomocą kapitalizmu, zwłaszcza am erykań­
skiego.

SYTUACJA POLITYCZNA W  CZECHOSŁOW ACJI
Ćeske Slovo 16. XII.  w art. p. n. „Chłopięcy au- 

ton-om'iizm" piisze, że od 13 lat na  Słowaczyźnie
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istnieje ruch, który możnaby nazwać autonomizmem, 
separatyzmem, lulb nacjonalizmem słowackim. P rzed­
stawicielem typowym tego ruchu był dr. Tuka a te­
raz prowadzi go Marcin Razus, bodaj najstarszy pa­
tron lego ruchu, gdyż głosił auto-nomję Słowacji już 
wówczas, gdy słowackie stronnictwo ludowe jeszcze 
tego hasła nie wysuwało- Młodzież zgrupowana oko­
ło „Luk-u", hołduje tej ideologiji i jest przekonana, 
że w ten sposób wypełnia swoiją powinność patrjo- 
tyczną. Znamienne jeidhalk jest to, że automomiści 
słowaccy zasadzają swoją działalność na występo­
waniu przeciwko Czechom i podchwytują wszystko, 
co dzieli Słowaków od Gzechów, a nie chcą widzieć 
tego, co łączy- Złą stroną tego ruchu wśród Słowa­
ków jest brak odpowiednich przywódców.

Dziennik wskazuje dalej na to, że wydanie przez 
„Macierz Słowadką" książki p. t. „Praw idła sloven- 
skeho prawopisu" stało się przedmiotem agitacji 
autcnomislów przeciwko Czechom.

Slovak 18. XII. w art. wist. daje odpowiedź na 
artykuł, zamieszczony w „Ćeske Slovo" p. t. „Chło­
pięcy autonomizm" i podnosi, że organ stronnictwa 
min. Benesza zatruwa życie posiwiałemu prezydento­
wi Mąsarykcwi, skoro jego oświadczenie „o auto- 
nomji w najszersizem znaczeniu tego słowa" skara się 
tłómaczyć w ten sposób, iż oświadczenie to nie doty­
czy stosunków w Czechosłowacji. Czy wobec tego 
oświadczenia prezyd. M asaryka wobec polskiego 
dziennikarza odnosiły się do stosunków n. p. w Pol­
sce? W  carskiej Rosji panował tak daleko posunięty 
centralizm, że n. p. Ukraińcy nie śmieli się uważać 
za osobny naród. Podobnie chcą postępować ucznio­
wie prezyd. M asaryka, odmawiając Słowakom praw 
do autonomji.

Slovak 16. XII. w art. p. n. „Nowe argumenty za 
autcnom ją" pisze i  powodu oświadczeń prezydenta 
M asaryka wobec polskiego dziennikarza H. W ie­
rzyńskiego, że władze praskie wbrew oświadczeniu dą­
żą ido takiego scentralizowania życia w republice cze­
chosłowackiej, iż teraz nie tylko Słowaiczyzna, ale 
Morawy spostrzegły, że centralizm  praski idzie zada- 
lefco i posłowie z Moraw i Śląska utworzyli osobny 
kluib d la  obrony interesów tych dzielnic.

Morawianie i Ślązacy tak blisko współżyli z Cze­
chami od stuleci, że ich dążności do wyodrębnienia 
się nie są dyktowane odrębną ku ltu rą  narodową. 
Spostrzegli oni jednak, że ich m aterjałnem u istnie­
niu zagraża gospodarka centralnyoh władz praskich. 
Dla Słowaczyzny te  sprawy są  jeszcze ważniejsze 
i dotkliwsze, gdyż uboga jej rolla przy zupełnym bra­
ku poparcia z Pragi nie może wyżywić ludności 
i zmusza ją do wychodźtwa, a Czechom lepiej się w 
niej powodzi, niż Słowakom. Jeżeli prezydent Ma- 
saryk to widzi i dziś jeszcze uważa za rzecz koniecz­
ną autonomiczną formę żyidia, jak to oświadczył po­

nownie, to konsekwentnie powinien dotrzymać swo­
jego słowa w sprawie umowy pitsbursfcieij, którą pod­
pisał.

Slovak 18. X I I■ przytacza dane statystyczne o 
liczbie Czechów na Słowaczyźnie i podnosi, że szcze­
gólnie na wyższych stanow iskach państwowych ko le­
jowych i t. d. jest ich b. wielu, (95 proc.). Uniwersytet 
bratisławski, mający być uczelnią słowacką, poeiiadia 
pnawie wszystkich profesorów  Czechów. Wogóle na 
Słowaczyźniie znajduje się 220.000 napływowych Cze­
chów, podczas gdy na ziemiach czeskich żyje tylko 
niespełna 1 tysiąc Słowaków.

DALEKI WSCHÓD.

Trybuna Radziecka 15. XII. w artykule p. n. 
„Liga Narodów w ydała Chiny na łup impelcjiailistom" 
podkreśla, że rezolucja Rady Ligii w  sprawie konflik­
tu mandżurskiego jest ap robatą  interwencji japlońskiej 
w  Mandiżuirji. Dziennik pisze m. ińn.: Interesy Japo- 
mji i Francji na Dalekim W schodzie są zgodne. Oby­
dw a kraje dążą do podziału Chin i stw orzenia sieci 
rządów, któreiby zapew niały całkow itą zależność 
- Ch in tod Jap-onji i innych państw  imperjiaMistycznycfa. 
Podział Chin potrzebny jest Francji -celem zduszenia 
rewolucyjnego niebezpieczeństwa w Undo- - Chinach, 
jak  równiż dla zabezpieczenia kapitałów  francuskich, 
inwestowanych w Chinach. Również Angłja jest za ro ­
zbiorem Chin, zaostrzenie się bowiem konfliktu daje 
Anglji wielkie korzyści, gdyż powiększa eksport to ­
warów angielskich w skutek bojkotu towarów japoń­
skich w Chinach. Co się tyczy Stanów Zje-dn,, to  s ta ­
ra ją  -się one ażeby Japonja skierow ała swoje siły na 
północ przeciwko- ZSRR, a nie na południe, gdzie o- 
stro ścierają się in teresy  imperjiadiiizmu am erykańskie­
go z japońskim. Zamach n a  Chiny, uplanowany w P a­
ryżu, napotyka jednak — zdaniem dlzienmika — nlai 
wezbraną falę op-o-ru chińskich mas pracujących, k tó ­
re widzą w Ustroju komunistycznym, jedyne wyjście 
z icbecnego położenia.

Krasnaja Gazieta 15. X I I■ nazywa nowy rząd ja­
poński „rządem  japońskiego- imperializmu wojujące­
go". Japońskie koła- finansowe i przemysłowe spowo­
dow ały upadek poprzedniego rządu Wakacukii, k tó ry  
nie chcąc zaostrzać stosunków-ze Stanami Zjedn., w y­
wożąc emii złoto z Jap-onji, nie chciał ziaklaizać wywozu 
złota i rozpocząć politykę inflacji. Z drugiej strony, 
japońska w ielka bulrżuazja dążyła do- zmiany m etod 
japońskich n a  Dalekim W schodzie w  kierunku ich za­
ostrzenia. Nowy rządi, iskła-dający się z członków 
stronnictwa sejulkaj, niewątpliwie -dążyć będzie do roz­
szerzenia strefy  okupacji japońskiej w  Chinach poza 
granice Mandżurji. Należy oczekiwać również b a r­
dziej agresywnej polityki w  stosunku do ZSRR., -stron­
nictwo bowiem sejukaj w swoim czasie organizowało 
interw encję zbrojną na Dalekim Wschodzie,

Druk. „K adra", W arszawa, Długa 50, teł 786-30. Drukowaiio na praw ach rękopisu-
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